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Dalsze próby przełamania frontu niemieckiego.
Z czem jechał Radziwiłł do Berlina? — Zawieszenie pism Tary by na Litwie.

Usty warszawskie.
Warszawa, 18 sierpnia. 

Po jeźdzle ks. J. Radziwiłła do głównej kwa
tery, Życzenia i  propozycye. — Skutki misyi 

według opinii aktywistów.
Ja®da ks. Janusza Radziwiłła do głównej 

kwatery niemieckiej osłonięta była dotychczas 
grubym kwelem tajemniczości, z poza którego 
miały wytry-snęć jak z rogu obfitości rozmaite 
pierwszorzędnej wagi decyzye. Dziś wiad-o* 
imem się tlało, że ks. Radziwiłł wcale nie brał 
udziału w owych wielkich naradach, gdyż juiż 
W przeddzień ich wszczęcia odjechał. Rola je
go bowiem sprowadzała sdę do dostarczenia o- 
hnadujęcym pewnych materyałów w postaci 
szkicu dezyderatów rządu warszawskiego.

Dezyderaty owe na razie trzymane dla cze
goś w  tajemnicy, która dopiero teraz stopniowo 
przestaje zobowiązywać poszczególne jednost
ki, do niej dopuszczone. (Nawiasowo dodamy, 
że żądania te, konspirowane przed społeczeń
stwem, puszczono w obieg przez prasę berliń
ską, skąd v i a  prasa aubhryacka podawaliśmy 
:jyih szkic jeno mniej uporządkowany, w  nume- 
rsse niedzielnym „Naprzodu1*. — red. Nap.).

To też dowiadujemy się powoli o treści ma- 
ifceryałów, dostarczonych Głównej kwaterze 
przez ks. J. Radziwiłła.

Są one dwojakiego rodzajiu.
Pierwsza kategorya obejmuje te życzenia, 

któreby m iały być spełnione dla umożliwienia 
<prń«kim sferom miarcćlajnym prowadzenia po
lityki oparcia się w budowie państwowości 
polskiej o państwa centralne.

Druga zawiera prepozycye tych sfer warsza
wskich pod adresem rządów państw central
nych — propozycye zobowiązań wobec nich 
Polski, reprezentowanej prze® dzisiejszy rząd 
polaki.

Na życzenia warszawskie składają sdę punk- 
te  następujące:

1. Integralność zachodnich granic Królestwa 
Polskiego Ł j. gwaraneya, że Niemcy nie będlj 
chciały „regulować** tych granic w  sensie od
cięcia linii Narwi, Warty łub Zagłębia Dąbrow
skiego.

2. Ustalenie północnej granicy Królestwa w 
ten sposób, że za czysto litewskie powiaty Su
walszczyzny Królestwo otrzymałoby polską 
część Litwy.

3. Bezpośrednia granica>Polski z Rosyą,'co 
byłoby możliwem tylko prze® rozszerzenie gra
nic Polski na ozęść Białej Rusi.

4. Bezwarunkowe przyznanie Podlasia i 
Chełmszczyzny Polsce.

5. Neutralizacya dolnego biegu Wisły z wol
nym portem polskim w Gdańsku.

6. Oddanie rządowi polskiemu całej admimi- 
stracyi i skarbowuiścd krajowej z uwzględnie
niem „konieczności wcjennych**.

7. Zniesienie granic okupacyjnych, dzielą
cych Królestwo.

Go się zaś tyczy propozycyj, to streszczają się 
one w punktach następujących:

1. Polska, wystawi armię, ćwiczoną i zorgani* 
zowaną p:;::z oficerów ndenaicckich.

2. Polska przyjmie króla-, wyznaczonego przez 
państwa centralne.

3. Polska zawrze umowę celną z państwami 
cen tralnemd.

i. Polska zawrze z niemi ko-r. encyę wojsko
wą. ,

Jakkolwiek ks. J. Radziwiłł jeszczę nie powró*
cd do W® t..wy, (j jednak -: -- :sty.
ne otrzymały już informacye n w -r •*’-••>-h je po 
misyi, stąd panuje u nich wielkie zadowolenie, 
przedewszystkiem z łaskawego przyjęcia ks.

Radziwiłła, następnie z obietnic, które urzędo
wo otrzymał:

Go do ostatnich, to trudno się czegoś poz.y- 
| tywnego dowiedzieć, ale jedno we wszystkich 

worsyach się powtarza: że Królestwu już nie 
groizi obcięcie z zachodu i że sprawa granic 
wschodnich jest otwarta, pnzyczem Niemcy' na 
tym punkcie ogłaszają. swoje desinteressement. 
Natomiast austro-polskie rozwiązanie w  dal
szym ciągu napotyka na zasadniczy opór Nią* 
mieć. Sprawa armii ma być szybko posunięta 
naprzód. Są też widoki dalszego rozszerzenia 
adminiis trac yi polski ej.

Oczywiście, wszystko to są wersye, oparte na 
„poufnych** informacyach, które już tyle razy 
okazywały się kłarnliwemi. To też notuję je z 
zastrzeżeniem, że pochodzą ze sfer aktywisty- 
eznych, którym chodzi o miarkowanie za wtśzeJ- 
ką cenę jakichś sukcesów. Zastępca.

Dokoła sprawy polskiej.
W  przeciwieństwie do źródeł austryadkich pra* 

sa niemiecka obstaje przy tęm, że podziej woły* 
wów mocarstw centralnych na Polskę jest już 
zarysowany i ma być taki, że Niemcy zespolą 
Polskę ściślej ze sferą swoich interesów, a wza* 
mian za to Austrya będzie mogła swoim kandy
datem obsadzić tron polski.

Berliński „Looalanzeiger**, będący niejedno* 
krotnie tubą rządową, formułuje to tak:

„Jeżeli uczyni się zadość odrębnym interesom 
austryackim przez wybór Habsburga na tron poi* 
Ski, to niemieckie interesy będą musiały znalęść 
swój wyra® w umowach i konweecyach, których 
rychłego zawarcia niewątpliwie oczekiwać nale* 
ży“ .

W innym zaś miejscu ów dziennik, pisząc o 
związku Polski z państwami ceptralnemi, dowo* 
dzi: „Że przy tej spójni w pierwszej linia wcho* 
dzi i musi wejść w rachubę Rzesza niemiecka — 
jest przy warunkach obecnych faktem niezawo* 
dnym“ .

Wiedeński „Fremdenblatt** w tej materyi pisze 
natomiast:

„Dążymy do rozwiązania, które odpowiada ży* 
ozeniom ludu polskiego -narodu przy koniecznem 
uwzględnieniu uprawnionych interesów Austro* 
Węgier i Niemiec. Jeśli tak zwane austrospołskic 
rozwiązanie spełnia te Warunki, to będzie ono 
tworzyło zasadę nowej Polski, jeżeli jednak 
istnieje inna kombinącya, która odpowiada za
sadom , które należy zastosować, to ona będzie 
urzeczywistniona. Także i w tym kierunku osią
gnięto zupełną zgodę w czasie obrad w niemie* 
ckiej głównej kwaterze**.

„Polnische Presse*Agentur“ donosi:
Wobec rozmaitych wiadomości, jakoby z oka- 

zyi obecnego zjazdu w niemieckiej głównej kwa* 
terze sprawa polska została, już ostatecznie roz* 
wiązana, „Polska Agencya prasowa** może 
stwierdzić, że w sprawie polskiej Austro-Węgry, 
tak jaik przedtem, przestrzegają zasady, że roz
wiązanie tej sprawy powinno odpowiadać życzę* 
niom polskim, a równocześnie uwzględnione ma
ją być interesy Austro*Węgier i Niemiec.

Czy w ramach tego programu zrealizuje się 
ta czy owa forma, tęgo dziś nie można powie* 
dzieć. Z tęgo można wnioskować, że doniesienie 
o kandydaturach lub o zarzuceniu pewnych roz* 
wiązań przesądzały wydarzenie i że w obecnej 
chwili uważać je należy za nieprawdziwe.

uderzyły po obu stronach Roye, na szeroko#®
20 do 30 km., opierając północne skrzydło ataku 
o Chaulnes, południowe na północ od Lassigny. 
Atak ten spotkał się z gwałtowną kontrakeya 
nagromadzonych tu sił niemieckich, które nie po* 
zwoRły anu się rozwinąć do poważniejszej siły.

Tak przedstawia wydarzenia komunikat nie* 
miecki. Natomiast komunikat francuski (wczo
rajszy, gdyż dzisiejszego c. k. biuro kor. nie do* 
starczyło) stwierdza, że wojska francuskie wyko* 
naly w tym odcinku tylko szereg częściowych 
lofkialnych aiaików, które doprowadziły do wy* 
parcia Niemców z ich stanowisk na zachód od 
Roye.

Wojska kanadyjskie zajęły Goyencourt (31/2 
km. na pói-n. od R o y e), Lancourt (3 kim. na poł. 
zach. od R  o y e), oraz las Loges (8 km. na poł. 
od R o y e , na wschód od linii kolejowej Roye-  
R  e s s o n s).

Jak z dzisiejszego komunikatu niemieckiego 
wnioskować należy, dalej na południe walki to* 
czą się już w bezpośredniej bliskości Noyon, a 
mianowicie na południowy zachód od miasta.

Równocześnie ten sam komunikat podaje, że 
atak francuski rozszerzył swą działalność, 

przerzticając się ną teren między Oise a Aisne 
(między Na nap cel a Noirvron, 10 km. na półn. 
zach. od S o is s o n s ).

W  tym odcinku wtargnęli Francuzi w wysunię
te pozy cye niemiecki© pod Autreches (6 km. na 
zach. od N o u v ro n ),

W  Wogerrach wdarli się Francuzi w rowy nie* 
mieckie między Fave a FrapeJlc.

W  odcinku 1. armii angielskiej, nad Ancre, 
wojska angielskie przeprawiły się na wschedni 
brzeg rzeki w okolicy lasu Thiespval i poczyniły 
postępy między BeaucGurt*sur*Ancre a Puissieux 
au Mont.

Na Zachodzie.
Od dwóch dni szaleje na Zachodzie olbrzymia 

ba twa ni południe od Scmm-c. W o jk i frtnews-k-ie

Podżegacze.
W  rocznicę Sedami — przyczynek do dziejów 

pedagogii niemieckiej.
Rocznica bitwy pod Sedanem jest w Niem* 

czeeh uroczyistem świętem narodowem; zwla* 
szcza w szkołach obchodzi się ją ze. szczególną 
uroczystością. W  ty m  dniu zbiera sJę młodzież 
niemiecka w każdej szkole na pewnego rodza
ju „akademię** ku czci oręża niemieckiego, w scza* 
sie której jeden z członków grona nauczyciel
skiego wypowiada okolicznościową mowę.

Przykładem takiej opublikowanej mowy do u* 
żytku wszystkich „niewymownych1* nauczycieli 
n le m i eckieh jest
mowa napisana prze® niejakiego profespra T. 
Franke z Wurzen, ogłoszona następnie drukiem.

Terndcncyą mowy p. Frankego dąży do zatru* 
cia duszy dziecięcej nienawiścią, pogardą i  wstrę* 
tem do narodu francuskiego, opierając się na 
fałszach, kłamstwach i idyotyzmach history* 
cznych.

Z  całą pieczołowitością- zebrał autor mowy, 
wszystkie szczegóły przemawiające na niekorzyść 
ludu francuskiego-. N ie są mu znane kulturalne 
zasługi Francyi, które umyślnie zohydza, posłu
gując się najniemożłiwszemi hypofezamj.

I tak p. Franke udowadnia, że 
Francuzi przybyli do Europy przed 700 laty, z 
głębin A fryki i że są „chciwymi krwi A  trykana* 
mi, spokrewnionymi z dzisiejszymi barbarzyńca
mi z Marokka i Algieru".

Pan Franke zapomina o tezie, mającej więcej 
pozorów prawdy za sobą, która powiada, że Ger
manowie przybyli do. Europy z A  zyi centralnej; 
z jakąż słusznością może teraz każdy Francuz 
wpajać w swe dzieci przekonanie, że Niemcy są 
spokrewnieni z dzikiemi hordami Baszkirów lub 
Tatarów-.
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Immy ustęp mowy powiada, że 
w nofc św. Bartłomieja mordowali Francuzi Hu® 
geńotów, w których płynęła czysta kre£/ aryjskos 

germańska".
Od biedy Hugenoci stali się Germanami, na to 

nie odpowie nawet sam p. Franke, który w tysn 
wytpadfcu też zapomniał o walkach religijnych w 
Niemczech, o takich samych mordach, -popełnia® 
tiych przez niemiecką szlachtę.

Rcwoiucya francuska jest dla p. Franka tuczem 
inncm, jak tylko okresem,
w którym mordowano tysiące ludzi. „I tu pa
stwili się Gallowie nad tymi, w których żyłach 

płynęła krew germańska (?!)“«•
Ale pomijając te „historyczne" momenta. ozy* 

tamy w je dnem miejscu mowy:
„ najstraszniejazeir. jest jednak nienawiść ł  chęć 
mordu Francuza względem Niemca. Z chwilą 
wybuchu wojny spadła maska z twarzy i raz® 
poczęły się zbrodnie, ujawnił s»ę wtedy Francuz 
jako bestya afrykańska, która krwi pożąda i 
krew chłepce, która, cziśje niewymowną rozkosz 
w dręczeniu, postponowaniu, torturowaniu i 
mordowaniu Niemców".
Dochodzi p. Franke wreszcie do przekonania, 

że tylko „oręż niemiecki jest ruajlepszem wędjzL 
dłem na tęgo tygrysa gailijakiego".

P. Franke pisał tę mowę dla swych kolegów, z 
których zapewne wielu użyje jej, jako podstawy 
do mów, które w pamiętną rocznicę Sedanu mają 
wypowiedzieć do powierzonych ich opiece dz*e» 
ci. "

Echa „e le k cy i"  króla „Windowe II".
W sobotnim nuna-eirze ,„Naprzodu" podoiliśmy 

rewefacye „Vpnwaertsu“ na temat-, jak „Ober 
Ost", czyli naczelna ikomeujda na wschodzie, 
poleciła prasie litewskiej umieścić ofieyałne 
wyjaśnienie tnmnaeckie za „Norddeutsche Alfg. 
Zeftanng" w sprawie „samowolnego" wyboru fes. 
Uracii.

Otóż teraz organ Obeir-Ostu, w ydalany w Ko® 
i vvnie — „Kownoer Z-edtung'" pisze w tej mate- 

ryi p. t  „Niepocieszające fakty z prasy litew
skiej".

,,Prasa litewska miała, poza cenzurą, wywo® 
łainsj komiocanoiściiajmd wojskowerm, zupełnie 
wolną rękę na poi u działalności publicystycz
nej.

Oczekiwano jednakże od niej, że w kwe- 
styaioh po*Mjty‘Ciz£nyioh wobec jeszcze wielce nde- 
ustalonyich stoaumków zachowa niezbędny 

takt, będzie mianowicie wszystkiego unikała, 
ooby mogło wpływać na nastrój ludności w 
sposób szkodliwy dla sppkoju publicznego.,

Rozumie się sanno przez się, że prasa ta była 
tak, jak inne organy, obowiązana ogłaszać o-b® 
-wieszczenia, które niemiecki zarząd chciał po
dać do wiadomości ludności; przez to bowiem 
właśnie dlowiodiziła, że rozumie jaknajzmpeł® 
niej swój obowiązek w życiu paAstwowem wy- 
stępowianiia nie tylko w obronie praw, ale i w 
imię spełniania obowiązków.

Jednaitoże w pożałowania godny sposób d wa 
litewskie pisma, wychodmące w Wilnie — były 
to ooigainy Litewskiej Rady krajowej: „Lictu--
vos Aidas“ i „Teryacs Sargas" — odmówiły 
wbrew słantaw-isku, do którego były obowiąza
ne, spełmenia swej publicystycznej powinno
ści.

Odmowa ta poaostaje w widocznym związku 
z małoiOirtuamym i jeazc2€ mniej IfliabiysKi po® 
stępkiem Rady krajowej w kwestyi wyboru 
króla.

Piama terenu Ober-Ost otrzymały polecenie 
podać wyjaśnienie „Nordd. Allg. Ztg." do-wia
domości swych c zytelojlków na pjerwszem
miejscu.

Nie rozumiejąc w  sposób jak najbardziej go® 
dny pożałowania siwego pubłieyntycznego obo
wiązku wzbroniły siię oba powyżej wymienione 
pisma spełnić to żądanie zarządu niemieckie
go, podczas kiedy inne w Wilnie wychodzące 
pisma, w tein litewskie pismo „Dargo Bałsas" 
podały owo wyjaśnienie, to ositatoie z dodał* 
kiom. na -który zarząd się zgodził w sposób 
wyrozumiały2 „Na Tofcloaz głównodowodzącego 
0»tiu -poda.je się następujące wiadomości .

Na ten dodatek pozwolił także -i innym pi
smom litewskim, ażeby im okazać jaksrajwię- 
kszą wyrozumiałość dla jakicłitolwaek steru® 
pułóiw dziemn ik arskieb.

Skutek tej odmowy, równającej -się jawnemu 
oporowi władzy wojskowej, był taki, że oba te

pisma zawieszono na czas długi, aż zrobię to, 
co im rząd niemiecki polecił.

Nie ch-cdzi tu już tylko o wewnętrzną sprawę 
prasową, ale o to, że od pewnego czasu, w pe
wnych litewskich sferach utrzymuje się opis 
nia, że państwo litewskie jest zupełnie suwe® 
reame i dlatego niema nic z  niemiecką władzą 
wojskową do czynienia, czemu z edym  naci
skiem, nałoży nadać właściwą miarę".

Co, do ustępu o wyrozumiałości, to warto tu 
powtórzyć, że Ober-Ost. początkowo nie zgadzał 
się. nawet na -dopisek, iż notatka nic pochodzi 
od. rc.-dakcy.i, tylko, z nakazu okupantów nie
mieckich.

Odnośne .pismo, przytoczone przez nas za 
„Yorwaertscim" w numerze sobotni,m brzmiało:

„W skazuje się. poraź wtóry, żc komunikat, ma 
być umieszczony bez żadnego komentarza, a 
więc i bez napisu: „Rozkaz Ober Ost": w prze® 
eiwnym laizie poniesie pan odpowiednie ko-n- 
sekweneye".

Jeżeli po zamknięciu pism, najbliżej stoją
cych Tairyby pozwolono innym na tę- r.dawkę 
-- dowodzi to, że rozszerzać skandalu na całą 
prasę, wychodzącą w języku litewskim, nie 
zdecydowano się. ,

Bądź jak bądź Taryba miała sposobność 
przekonania się, że jej z zaciekłości wobec Pó® 
laków akcentowane germanofiłstwio i oddanie 
się Niemcom — pociąga za .sobą wymaganie 
od niej bezwzględnego posłuszeństwa, a jej ra
chuby, że u boku Niemiec zachowa pełną su
werenność państwa litewskiego doczekały się 
wyraźnego „point de revenle»“ (Żadnych ma® 
rżeń) w  końcowych wyrazach odprawy „Kow- 
noer Zeitumg", iż takim uroszozenłom należy 
nadać „właściwą miarę".

W yw łaszczenie ziemi na W ęgrzech.
Między projektami nowych ustaw, które rząd 

węgierski ma w jesieni przedłożyć sejmowi, na 
pierwszy plan wybija się 
U ST A W A  O W Y W ŁA SZ C Z E N IU  Z IEM I 

PR Z EZ  PA Ń STW O .
Rząd węgierski chce nagrodzić powracających z 

wojsn|y żołnierzy przez nadanie im -ziemi, nabytej 
przez państwo drogą wywłaszczenia.

Prawo wywłaszczenia obejmuje te. posiadłości, 
które zmieniły w czasie wojny (Właściciel®, 
będące własnością nie węgierskich obywateli, 

oraz t. zw. „dobra martwej ręki", a więc dobra 
kościelne, fideikomi-sy i t. p.

W  razie potrzeby państwo ma prawo wywła® 
szczenią i takich posiadłości, które są przedinio® 
tem wolnego handiłu.

Romisya przygotowawcza zajęła się szczegó® 
łowejn rozpatrzeniem projeku rządowego.

K«iążę®biśbup i prymas Węgier dr Csernocb wy® 
raził swą zgodę co do konieczności wyjwfaszcee? 
nia dóbr kościelnych.

Zjazd słowiański w Lublanie.
Dnia 16 sierpnia rozpoczęły s ię  w Lublanie 

wspólne narady polsko®czesKO®słowieńfko®chor® 
wacko®serbskic. Charakter narad tych nie ma. 
być demonstracyjny łub przeciwpaństwowy, lecz 
poważnie manifestacyjny.

Z Polaków przyjechali dr Głąbiński i hr. Skar® 
bek. Poseł d!r Kiofacz wygłosił referat w sprawie 
jednolitego działania w parlamencie Czechów, 
Słowian południowych i Polaków, dr Głąbińsłfi 
referat ogólny w sprawie utworzenia państw 
czeskiego, po lu dn io w o»s ł o w i a ń sk i e go i polskiego.

Cała prasa slow-ieńslka wita w serdeczny apo® 
sób gości słowiańskich.

Z ostatnie! chwili.
Z IS©SlfI»

* O POMOC DLA CZECH 0®SŁ0 WAKÓW.
Czeski dowódca wyłuszczyl reprezentantom 

koalicyi w memoryale, że niezbędną jest szybsza 
pomoc na większą skalę, by umożliwić pochód na 
Irkuck. Jeżeli siły bojowe koalicyi nie dotrą do 
Irkucka w ciągu 6 tygodni, równałoby się to za® 
gładzie wszystkich Czecho»Sowałców w zaoho* 
dnim Sybirze i wydaniu Rosyi na laskę Niemiec.

SY T U A C Y A  KO ŁO  AR C H A N G IELSK  A .
Dzienniku donoszą: Od ministra wojny nad® 

szedł telegram z Wołogdy, że wojska koalicyi 
w odcinku Archangielska cofnęły się poza obręb 
działania artylcryt. Wojska sowietów wysadziły 
w powietrze tunel Hadkal.

UKŁADY ROSYJSKOsUKR AINSKIE,
P r z e wodn iczUcy ukraińskiej delegacji pok-ojo* 

wej Szeluchm wTobec reprezentantów prasy o*

świadczył, że Rcsya zachowując pod okupacją
ukraińskie obszary, interesowana jest w odwleka®
miu zawarcia pokoju. W sprawie granic wbrew
zasadzie „bez aneksyi i wolność ludów" żąda Ro®
sya prawie całej północnej Ukrainy, w tem ogro®
mnej części obszaru Dońskiego, a teraz znowu
przeciąga rokowania, żądając sądu rozjemczego
w Hadze, który teraz nie obraduje. Ukraina ży*
czy sobie szczerego pokoju i ustalenia gra-ni-c,

* **
W O JEN N E  C ELE  RO BO TN IKÓ W  AM ERY* 

K A Ń SK IC H .
„Times" dowiaduje się z Waszyngtonu, że na 

konferencji. robotniczej, która ma się odbyć w 
sierpniu w Londynie, ma Gotńperz wnieść intic* 
nie-m 'amerykańskiego Związku demokratycznego 
rezolucyę oświadczającą, że pierwszym o-bowiąz, 
kiem ludu Stanów Zjednoczonych jest wytężyć 
wszystkie s %  i nie uchylać są pr-ęed żadnemj 0a 
fiaramd, aby pomóc do zwycięstwa sprawy spra® 
wiedliwości, swobody i dcmokracyi.

Prócz tego rezolucya żąda, żeby lud i  rząd Sta* 
nów Zjednoczonych, tudzież krajów sprzymierzo® 
nych pomogły ludowi rosyjskiemu wszelkiemi 
środkami, żeby mógł sam o swoim, losie stanowić 
i obronić się przeciw egoistyeżnemu militaryzmo* 
wi niemieckiemu.

KRONIKA.
Kraków, pontećrialck 19 sierpnia.

C H LEB  D LA  K RA K O W A . Z dniem 18 b. m. 
rozpoczął Urząd gospodarczy wydawanie chleba 
dla całej ludności, jednak w ograniczonej do po. 
łowy normalnej racyi, t. j. 630 gr. na głowę i ty® 
dzień. Mąki do gotowania na razie Zakłacf nie 
może wydawać nawet w ograniczonej ilości.

W  nadchodzącym tygodniu Wydadzą sklepy 
miejskie ehlcb wszystkim konsumentom, posła, 
dającym legUymacye na pobór .mąki A, B  i C.

Jak wynika z umieszczonego powyżej komuni® 
.katu, różnica między Krakowem a Wiedniem } 
to na korzyść wiedeńczyków wynosi pełne 950 
gramów. Jest to znakomitą ilustracyą, jak zatnie* 
rzają nasz kraj traktować władze centralne w 
dalszej swojej polityce żywnościowej.

POM OC R ZĄ D O W A  D LA  ST A N U  ŚRE* 
D N IEG O . Krajowy Urząd gospodarczy przystę* 
puje do przeprowadzenia akcyi pomocy dla sta* 
nu średniego. A kcy i będzie przeprowadzoną nie 
przez indywidualne wspieranie poszczególnych 
osób, lecz opierać się będzie o istniejące lub za® 
łożyć się mające związki i stowarzyszenia gespo® 
darcz.c stanu średniego, którym namiestnictwo u® 
dzielać będzie bezprocentowych pożyczek na za® 
łożenie, względnie rozszerzenie istniejących skła* 
dtnic środków spożywczych i innych artykułów 
zapotrzebowania, oraz wojennych kuchni towa® 
rzyskich.

ST O W A R Z Y SZ EN IE  PO M O CY dla wdów i 
sierot po robotnikach krakowskich poległych na 
wojnie lub zmarłych wskutek trudów wojennych 
zawiązało się w Krakowie. Na walnem zgrorna-* 
clżeniu konstytuja.cem wybrano do zarządu człon® 
ków krakowskiego komitetu miejscowego, a.do 
prezydyum tow. dra Józefa Drohnera. Misiolka, 
Jasińskiego i tow. Klu&zyńską.

Z A ST R Z ELO N Y  PR Z E Z  ST R A ŻN IK Ó W  W Ę* 
G IER SK IC H , W  ubiegłą sobotę dwóch młodych,
18®letnich chłopców z Y/i en er Neustadt, przepra® 
wiło się przez Lita wę na terytoryum węgierskie 
celem zakupu ziemniaków. W  drodze powrotnej 
jeden z nich został położony trupem wskutek 
strzału węgierskiego strażnika skarbowego. Po* 
grzeb nieszczęśliwej ofiary odbył się w W . Neu* 
stadt przy wielkim współudziale tłumów publi® 
czności.

SPR ZED A W C ZY K . Konstanty Czarkowski, 
właściciel dóbr Niegow.cc, pow. Kałusz i Tome® 
rowce, pow. Stanisławów, sprzedał Temerowce, 
240 morgów pola ornego i 300 morgów lasu — 
grabina, kilku handlarzom jaj z Bukaczowiec, po 
cenie 1250 kor. za mórg.

500 K A W A LER Ó W  O RD ERU  „PO U R  LE 
M ER IT E ". Cesarz Wilhelm nadał niedawno po 
raz 500®my w tej wojnie order „póur łe merite". Or 
der ten otrzymało: 16 książąt krwi, 180 gen era® 
łów, 151 oficerów sztabowych, 43 oficerów niż* 
szych, 1 wicefeldfebel; w korpusie lotniczym: 1 
generał, 1 oficer sztabowy, 10 kapitanów i rotm-i® 
stnzów, 49 oficerów niższych; w marynarce: 10 
admirałów i 38 oficerów marynarki.

LO SY  SP IR Y D O N O W Y  I K A M K O W A . • 
Od osoby świeżo przybyłej z Moskwy, dowiią* 
dujemy się, że wiadomość o rozstrzelaniu przy® 
wódców socyalistów*rey,Tolucyoniistów Spirydonó* 
wny i Kamkowa, należy sprostować o tyle, że 
Spirycumowa została zamknięta w d«mu warya® 
tów, co się za.ś tyczy Kamkowa, to los jego jest 
na razie nieznany.
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Krytyczny m o m e n t
W  artykule pod tym tytułem omawia „Vor= 

waerts" obecne -położenie, w jakim znalazły się 
Niemcy u progu piątego roku wojny —: na które 
złożyły się dwa doniosłego znaczenia wypadki: 
potężna ofenzywa koalicyjna na zachodzie i for
mujący się nowy front na wschodzie.

„Kto zaprzeczy, że niemiecki naród nawiedziły 
ciężkie troski? Nie spełniły się ani na zachodzie 
ani na wschodzie przepowiednie tych, którzy 
chcieli naród jak nieświadome dziecko przeproś 
wadzić przez wojnę ze stereotypowym zapewnie* 
niem: Wszystko idzie wyśmienicie.

Sądzimy atoli, że powinno się narodowo mówić 
prawdę, że

świadomość olbrzymiego niebezpieczeństwa.
w jakim się znajduje, wydobędzie tz niego te mo> 
ralne siły, których osłabienie odczuć się daje.
' Wbrew wszystkim proroctwom, dziś jeszcze 
rozporządzają przeciwnicy dostateczną tonaż a 

okrętową,
zapomocą której nietylko zdołają zaopatrzyć swe 
ludy gospodarczo-, ale potrafią też milionowe
wojska amerykańskie przewieść przez ocean. — 
Z  drugiej stromy
pokój wschodni nie przyniósł spodziewanego od* 
c iążen ia  i  nie dał N ie m c o m  przewagi nia zachodzie.

Lecz uświadomienie o tem narodu może tylko 
korzyść przynieść. N ie zaszkodzi wcale, jeśli się. 
groźne konsekwemeye obecnego położenia nam a* 
luje jaskrawo przed oczyma".

W  dalszym ciągu „Vorwaerts“ podnosi, Że po* 
li tyk a niemiecka musi być wobec tego jednolita, 
że -nie może naród rozdwajać się na dwie grupy: 
jedną pragnącą pokoju zwycięstwa, drugą poko* 
ju porozumienia, że musi skupić się

jedynie z woli obrony narodowej.
Tymczasem z wypadków ostatnich tygodni in* 

ną konisekwencyę wyciągają sfery wszechniemie* 
ck-ie. Oto organ ich „Deutsche Z tg.', nazywając 
wypadki między Sommą a Avrą

p ie r w s z ą  poważną klęską tej wojny,
składa nieszczęśliwy wynik bitwy na — nastro* 
je, jakie zapanowały wśród wojsk niemieckich 
pod wpływem ostatniej mowy Kuehłmanna. — 
(W  mowie tej — jak wiadomo — Kuehłmann 

'oświadczył, że pokoju nie osiągną Niemcy na 
drodze militarnego zwycięstwa).

Według „Deutsche Ztg.“ w wojskach niemie* 
okich mowa Kuehłmanna ostudziła zapał bojowy!

Wprawdzie nawet komunikaty koalicyjne przy. 
znają mężna obronę ze strony Niemców, 
fachowi sprawozdawcy wojenni określają mo* 
ment niespodzianki jako przyczyny porażki, mi* 
mo to wszechniemcy dla celów swej polityki 
podnoszą przeciw żołnierzom niemieckim za* 
rzut zmniejszenia się ich wartości bojowej — 
przez mowę Kuehłmanna.

Oczywiście chodzi im, aby wywołać nagonkę w 
kraju — na pacyfistów — taką rozpaczliwą nau* 
kę dla przyszłości Niemiec wyciągnęli z rezultatu 
bitwy na zacłiodzne.

„Vor waerts" r-ozumiejąc powagę obecnego polo* 
żeni a pisze:

„Zrzućcie maskę wojowniczego pożeracza świa* 
ta, pokażmy ludzkości nasze uczciwe oblicze na* 
rodu, zatroskanego głęboko — i to z dobrych po* 
wodów — o swą przyszłość... Przeoiwna metoda 
z a p ro w a d z i  nas wcześniej ozy później d o  przepa*
ści.“

Czy to nie głos na pustyni? ________________

Przedpokoje otwarte.-
Bratni nasz organ „Głos" lwowski pisze pod 

tym tytułem:
Czytelnik polski dzienników galicyjskich z o* 

statn-ich dni staje oszołomiony wiadomościami, 
'  podawanemi w senzacyjny sposób, na temat 

ustępstw niemieckich na rzecz Polaków, na te* 
mat ważnych decyzyi w wielkiej kwaterze nie* 
mieckiej. Cala prasa burżuazyjna napełnia ktzy* 
kiem kraj cały, budząc wszystkie „pięknoduchy" 
ugody polskiej. I zaczyna się widowisko godne 
bogów. W  ciągu pełnych czterech lat wojny ży* 
wioły te nie pomnąc na rzeczywistość, przeja* 
skrawi-oną tak głośnemi faktami jak rozbicie le* 
gionów (skonfiskowane), wyrzucani jednymi 
drzwami, wpychali się drugimi, zawsze w imieniu 
narodu gotowi do ugody!
Po traktacie brzeskim „nadwyrężeni" mocno, u-ci* 
cbli na chwile, wyczekując z „kodą" cierpliwo* 
ścią na sposobność, na swoją chwilę. W yrwał się 
tylko Studnicki, zdemaskowany -jednak nie mógł 
dzieła zamierzonego w czyn wprowadzić.

Z  chwilą, gdy zachwiał się nieco front zacho* 
dni, wypełz-nął ze wszystkich zaułków polskiego 
niewolnictwa rój ugodowy i nie oglądając się na 
przeszłość, nie oglądając się na głęboki proces -za* 
szły w wewnątrz społeczeństwa — na oślep pę*

rzą, pro-szc-ni czy nie, robić ugodę.
Pędzeni strachem rewolucyi rosyjskiej, szukają 

w Berlinie i Wiedniu pomocy przeciwko własne* 
mu społeczeństwu, oddając przyszłość narodu w 
ręce obce'naturalnie, w imię patryotyźmu.

Wpatrzeni w dro-bne interesy^ klik i- klaczek, 
których, zwłaszcza na terenie Królestwa,' potwo* 
r.zyl.o- się mnóstwo, nie widzą wielkich celów ja* 
kie realizuje wojna. A  cele te są przejrzyste i ja* 
sne. Wypowiadają je politycy, mężowie stanu, 
formułują jasno i one stają się źródłem -nieprze* 
branej mocy i siły ludów, które spieszą z najdał* 
szych krańców globu ziemskiego, dla ich rcaliza* 
cyi z ofiarą życia.

Czyżby nasi aktywiści sądzili, że takie ujęcie 
celów wojny nas ominie, przejdzie obok pod czy 
ponad Polską?
Czy mogą nie wiedzieć ugodowcy -polscy, ta dro* 
bna grupka małych interesów, że takie cele stały 
się celami demokracyi mas ludowych wielkich 
państw, w. których ministrowie przemawiają na 
placach publicznych do robotnfków? Czy pano* 
wic, którzy dotychczas w Polsce robili politykę 
każdego obcego rządu, sądzą, że w Polsce da się 
ją nadal robić po Za narodem, po za masą poi* 

ską? — Jeżeli tak sądzą to rzeczywistość /wypro* 
wadizi ich, oby nie gwałtownie, z błędu.

Związki z iw o iw e  i  i n r a l  w n l n  1917.
Statystyka związków zawodowych w Niem* 

czach za rok 1917 nie jest wprawdzie jeszcze w 
zupełności ukończona, ale na podstawie dotych* 
czasowych danych można wyrobić sobie pogląd 
na ro-zwój ruchu -zawodowego w Niemczech i na 
stosunek jego do lat przedwojennych.

Do końca 1916 r. dawał się odczuwać stale 
zwiększający się ubytek członków, jako nat-ural* 
ny objaw stosunków wojennych. Z  końcem 1916 
roku do 47 centralnych związków należało jeszcze 
tylko 934.834 członków wobec około 2 i pól ml* 
Jic-na, którzy należeli z chwilą wybuchu wojny. 
Rok atoli 1917 przyniósł pod tym względem ko* 
rzystne polepszenie: w ciągu niego liczba człon* 
ków wzrosła do 1,264.714, a zatem powiększyła 
się okrągło o 330.000.

Szczególnie zadowalające rezultaty przedstawia 
ruch zorganizowanych w związkach zawodo* 
wych kobiet. Z  końcem 1916 r. należało do z wiąz* 
ków 197.008 kobiet, z końcem 1917 r. 330.146.

Finanse związków przedstawiają się następują* 
co. Dochody z 34.027.248 ma-rek wzrosły na 
39.189.398 marek, natomiast wydatki zmniejszyły 
się z 30.074.048 m. na 28.511.831 m. Niestety, w 
budżet ten nic jest wliczona pozycya stanu ka* 
sowego związku metalowców, skutkiem czego po* 
dane powyżej liczby nie odpowiadają w pełni 
stanowi faktycznemu.

Nakład prasy zawodowej podwyższył się z 
1,235.084 na 1,483.629 egzemplarzy.

Z podanych powyżej cyfr widać, że wstrzyma* 
ny wojną organizacyjny rozwój -związków zawo* 
dawy-ch w Niemczech od r. 1917 — a więc jeszcze 
w okresie wojennym — wchodzi znowu w fazę 
pomyślną, w której zwolna wyrównywać się bę* 
dą straty, poniesione z powodu wojny.

Jan SiróżeckL
Z Francyi nadeszła krótka wiadomość telegra* 

ficzna o śmierci tow. Jana S t r ó ż e c k ie g o  
(w mieście Privas, depart. Ardeche).

Niestety, na razie nie po-sdadamy danyc-h szczc* 
golowych o życiu i działalności zmarłego towa* 
rzy sza, to też możemy tylko pokrótce schataktc* 
ryzować je w paru rysach.

Jan Stróżecki należał do -założycieli P. P. S. za* 
boru rosyjskiego i brał udział wraz z 17*tu inny* 
mi towarzyszami w listopadowym zjeździć pary* 
skim 1892 roku, na którym został uchwalony no* 
wy, niepodległościowy program partyjny. Re* 
prezentował wraz z niedawno zmarłym Edwar* 
dcm AbramowskSm „Zjednoczenie" — jedną -z 
trzech istniejących podówczas w Królestwie orga* 
nizacyj socyalistycznych. Po powrocie z Paryża 
wziął nader czynny udział w twor-zeniu P. P. S. 
na gruncie krajowym, ale działalność ta nie trwa'* 
ła zbyt długo. Już bowiem 29 sierpnia 1894 roku 
został aresztowany w Warszawie. Przez 18 mie* 
sięcy siedział w cytadeli pod śledztwem, poczem 
-został skazany na 8 lat zesłania do najdalszych 
okolic wschodniej Syberyi. N a  zesłaniu przeby* 
wał w Srednie*Kołymsku, w najstraszniejszych 
warunkach, jakie tylko sobie można wyobrazić. 
Nie złamały go one jednak — i po odbyciu kary 
Stróżecki powraca do kraju, niemal w'przeddzień 
pierwszej rewolucyi rosyjskiej, aby znów stanąć 
w szeregach walczących.

Skłaniając się do kierunku lewicowego, który 
się już wówczas -zarysowywał w P. P. S„ Stróże* 
cki pracuje w partyi, początkowo w orgamzacyi 
emigracyjnej w Galicyi, później na gruncie Kró* 
łestwu. W  dobie rozpoczynającej się rcakcyi, 
zmuszony emigrować, wyjeżdża wraz z żoną, 
znaną działaczką partyjną, dr Esterą Goldówną, 
do Paryża, gdzie też o-siada na stałe, biorąc żywy 
ud;tał w życiu em-igracyi polskiej, jako jeden 
z reprezentamów „lewicy".

Cześć Jego pamięci!

Prawo żyda i śmierd.
Przed sądem dywizyjnym w Gracu stawał ka* 

pi tan Maks. Wołfgańg,
oskarżany o zbrodnię morderstwa.

Rozprawa zakończyła się uwolnieniem oskar* 
żon ego.

Stan faktyczny przedstawiał się następująco:
Kapita-n Wolfgang wydał o go-dz. 10 rano roz* 

kaz plutonowemu E-rhatic, aby wieczorem popro* 
wadził patrol w okolicę Ceremony (w  obszarze 
Colbricon); sam Erhartic miał wybrać sobie ludzi 
do patroli. Między innymi przeznaczył do tego 
kaprala Tuzaka, swojego krajana i przyjaciela. 
Ten atoli odpowiedział, że ,nie pójdzie. Gdy ot 
tem doniesiono katp. Wolfgangowi, oświadczył, 
tenże,-że rozkaże kaprala -natychmiast noastrze* 
lać. Rozkazał tedy Tuzakowi zawiązać oczy, 
uklęknąć i

sam zakomenderował salwę.
Tuzak umarł w dwie godziny potem. Doty ety 

czas podczas słułżby wojis-kowej -zachowywał sńę 
wzorowo (przebywał 26 miesięcy na froncie) i 
odznaczony był dwukrotnie za waleczność sre* 

brnym i bronzowym medalem.
Pozostawił po sobie rodzinę.
Po-dczas rozprawy wyszło na jaw, ,że Tuzak na 

powtórne zapytanie porucznika Turka, czy zechce 
pójść na patrol, odpowiedział: Tak jest, pójdę. —> 
Kapitan atoli rozkazu swego drugi raz n)ie po* 
wtórzył i jedynie na podstawie początkowego- 
wzbraniania się -kaprala ka-zał go stracić.

Podnoszono także, że Erhartic, który miał wy* 
brać ludzi do patroli, był p rz y ja c ie le m  Tuzaka | 
że ów udzielony mu rozkaz Erhartica Tuzak 

mógł uważać za kależatóskie wezwanie 
ze strony przyjaciela i  dlatego wzbraniał się dąć 
posłuch, porucznikowi Turkowi oświadczył je* 
dnak następnie, że pójdzie.

Korpus oficerski prosił następnie kapitana o 
.zmianę wyroku i o przeprowadzenie protokular* 
nego dochodzenia, Wolfgang jednak n-ie zgodził 
się na to.

Podczas przesłuchania oskarżony oświadczył, 
że niema żadnych wyrzutów sumienia i 
że w Serbii więcej straceń przeprowadził, a nie 

robił sobie nic z tego.
„Arb. Zbg." przytaczając par. 252 wojskowej u? 

stawy karnej, stwierdza, że podobne egzemp-ła* 
rycz-ne ukaranie śmiercią dozwolone jest tylko 
w wypadku, gdy nieposłuszeństwo żołnierza gro* 
zi bezpośrednim niebezpieczeństwem. Tutaj ten 
wypadek nie zachodził, gdyż rozkaz, wydany o 
godz. 10 rano, mliał był wypełniany dopiero o 
godz. 9 wieczór. Tuzak zatem mógł i p-rawdopo* 
dobnie byłby zgodził się go wypełnić.

Kieska powodzi w zachodniej Galicyi.
Gwałtowne opady deszczowe w ciągu ostatnie* 

go tygodnia spowodowały już drugi raz w y le w y  
trzech rzek, przerzynających Sądeczyznę, miano* 
wicie Dunajca, Popradu i Kamienicy, jak również 
kilku górskich potoków. Nadbrzeżne wsie, nawet 
i dalej położone od brzegów7 zalała woda. Nic 
brak i o-fiar w ludziach. W iele kobiet z dziećmi 
ratując dobytek poniosło śmierć w wezbranych 
nurtach. Drogi i mosty częściowo lub zupełnie 
zniszczone. Rozpoczęta w tym oku budowa no* 
wego mostu na Dunajcu pomiędzy Tęgoborzą a 
Z-bj-szycami zn-iśz-czona doszczętnie-.

P-owiat gorlicki i znaczna część powiatu gry. 
b owakie go padły ofiarą katastrofy. Dwa ty,godnie 
deszcz lejc tam jak z cebra. Pszenica zrosła zu* 
pełnie. Jęczmień, wprost stracony. Owies, jeśli 
dłużej poleje, też -zrośn-ie. Na polach wprost gnój 
się zrobił, gdyż żyto w kopach i na pokosach ca!* 
kiem pogniło.
■ Klęska jest wpro-st straszna!'
Takie same wiadomości nadchodzą z powiatu
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żywieckiego.
W  ubiegłym tygodniu wylała Raba, Skawa, So* 

ła, Biała, Dunajec, wylała Wisła. 'Całe szeregi 
wsi są zupełnie zatopione. Kopy zboża pływają 
we wodzie. Na progu zalanych chat usiadła nę* 
dza i widmo najstraszniejszego głodu. Pomoc rzą* 
du jest niezbędnie potrzebna i t onatychmiast. — 
Trzeba ludności dostarczyć zboża do jedzenia i 
na siew.

K O M U N IK A T  AUSTRYACKI.
Wiedeń. (BK.) Urzędowo ogłaszają 18 sierpnia: 
Na froncie włoskim miejscami ożywiona walka 

artyleryj.
W Albanii nie było ważniejszych wydarzeń.

Szef sztaba generatnego.

Z różnych stron.
P O S IED Z EN IE  Z A R Z Ą D U  M ETA LO W C Ó W  

W  K R A K O W IE  odbędzie się we czwartek 22*gó 
sierpnia b. r. w lokalu Związku stow. rob. o godz. 
6 i pół wieczorem. Wardęga, przew. grupy.

A R M IA  U K R A IŃ SK A . Dzienniki ' berlińskie 
donoszą z Kijowa, że odbył się tam zaciąg do 
pierwszej dywizyi ukraińskiej. Zarządzono wśród 
synów rolników, posiadających n:ć mai ej, niż 25 
dziesięcin ziemi, pobór. Dywdzya owa obliczona 
na 5000 ludzi, ma stacyonować w Kijowie. ,(Jak 
widać, chodziłoby tu o wojsko z zamożniejszych 
„cbliborobów1', na których oparł się był Skoro* 
padski i którzy nie tworzą żywiołu rewolucyjne* 
go, red. Nap.).

B U D O W A  PA Ń ST W A  KRYMSKIEGO.
„Vossische Zeitung" donosi: Rząd krymski, na 

którego czele stoi hr. Tatiszczew, były naczelnik 
moskiewskiego banku związkowego, wygotował 
manifest do ludności, zawierający między inne* 
mi: restytucyę własności prywatnej, przyczem 
wszyscy koloniści niemieccy wejdą w swoje po*

siadanie i otrzymają pożyczki na odbudowę go* 
spodarstw.

Manifest ów ma zostać ogłoszonym po nawią* 
zaniu stosunków w Berlinie z rządem niemieckim 
nadzwyczajnego poselstwa z Tatiszczanem na 
czele. Znamienncm jest — dodaje ów dzień* 
nik — żc za język urzędówy na Krymie za zgodą 
Tatarów, Rosyan j Niemców uznano język ro* 
syjski.

D R K RA M A R Z  N A  T EA T R  C ZESK I W  
B ER N IE . Dr Kramarz, podpisał 10.000 K  skład* 
ki na teatr czeski w Bernie. Jak „Narodni Po* 
Htyka“ donosi, składki osiągnęły już sumę l°/» 
miliona koron.

K A TA STRO FA  K O LE JO W A  W  W IE N E R  
N EU STA D T . Wskutek fałszywego skierowania 
dwóch próżnych garniturów pociągowych przy* 
szło na dworcu w W . Neustadt do katastrofy 
kolejowej. Wspomniane garnitury najechały ca* 
łą siłą pary na pociąg z Tryestu. Kilka wagonów 
zostało zni ażdżonych, i 8 osób ciężko rannych, 

Z A B A W Y  BĘD Z IŃ SK IC H  PA SK A R ZY . Bę* 
dziński korespondent „Iskry“ pisze: „Zbogacona 
wojną młódź paskarska bawi się i używa życ a 
na swój sposób. Jedna party a domina to kwe» 
stya 50—100 marek, tak samo stawia się na kar* 
tę :,oka“ ceny sztosa. Pewne grono wpadło na 
lepszy pomysł. Jeden z pośród nich zakłada się 
z pozostałymi o 100 mk., że w przeciągu pół go* 
dżiny zje 25 ciastek i wyp je 5 butelek wody so* 
dawej, zakład zostaje przyjęty i rozpoczyna się 
pożeranie ku uciesze i zadowoleniu całego grona.

DL . /■. NZ K a lisz a  d o n o sz ą  do -m  No,
rozkaz gub^tfraatorslwn kaliskiego i -esziowano 
proboszczów parafii Iwanowice i Chełmce’ oraż 
pewną, liczbę parafian z powodu zśpimęcia 
dzwonów kości -kiy h tychże parafian. Księży 
intemowań., w Kaliszu, a parafian umieszczo
no w więaięniu imejscowem. Arezstowani za
trzym a :m a ją . być tak dluco. dopó' nie od
najdą się dzwony, podpadające rok** :-vyyj. Po
daje, się ta dla, ostrzeżenia innych gmin.

JAK KARMIĄ PSY W NIEMCZECH? Przed
s ą d e m  w Elging rozstrząsanó sprawę właścicielki 
psa, która wedle zeznań dwu jej służących w na* 
stępujący sposób karmiła swego psa: Pies ten żył 
w zupełnie przedwojennych stosunkach, dostawał 
codzień smażone na maśle jaja, smażone mięso, 
większe ilości kiełbasy7 i chłeb nasmarowany na 
grubość palca masłem. Sąd niemiecki uznał oskar* 
żoną winną i skazał ją na 5© marek kary.

SK N ER ST W O  A R C Y B ISK U PA  W Y PĘD Z A  
W IER N Y C H  Z  KO ŚC IO ŁA . W e Frywałdzie i o* 
kolicy — jak donosi „Maechr. Tagblatt" — wy7* 
stąpiło 120 osób z kościoła rzymskokatolickiego 
a przystąpiło do kościoła starokatolickiego. Przy* 
czy na teg leży, że książęco biskupi zarząd leśny 
nie chce ludziom sprzedawać drzewa po znośniej* 
szych, cenąch. Z  tego powodu już przeszło dwa 
tysiące osób okazało ochotę wystąpienia z ko* 
ści o la r z v m sk o*k a toKeki ego.

Kursy prawnicze 
„LEG ES41

p o d  n o w e m  k ie r o w n ic tw e m  zachęcone do daiszej 
pracy znakomitymi wprost wynikami pierwszego 
kursu, uzyskanymi dzięki sumiennej pracy 
wszystk ch nauczycieli, p o d e j m u j ą  od 1 wrze* 
śnia b. r. dalsze p rz y g o to w a n ia  d o  w sz y s tk ic h  
egzaminów i ry g o ro z ó w  prawniczych. Dla P. T. 
wojskowych urlopowanych osobny o d d z ia ł  przy-* 
gotowawczoeinforiBiacyjny. Ponieważ n a u k a  ro®» 
pocznie się b ezrw zg lędn ie  1 w rz e ś n ia  b . r. uprą* 
s z a m y  P. T. słuchaczów prawa, pragnących przy. 
gotować s ę do egzaminów jesiennych, o jak naj* 
szybsze z g ło sz e n ia  u s tn e  lu b  pisemne. P r o s p e k ty  
na ż ą d a n ie .

Adres:
e c u f s y  p r a w n i c z e  o L E C S E S ' 5

Kraków,  K arm elick a  4 6 , III p ., godz. 11— 12 i 2 — 4.

R O B O T N IK O W
$ o  c e g ie ln i,  w a p ie n n ik a , k a m te n io ło -  
m ó w  i b e to n ia rn i , p r z y jm u ją  s ta le , 

u d z ie la ją c  p o m o c y  w  a p ro v . lz a c y i

MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE
W  K R A K O W IE

Biuro centralne w flz. XXII (Podgórze) ul. Lwowska 2.

im s u m jf iM f
u s u w a  n a j s z y b c i e j  dra F l e s c h a  orygi
nalna. praw nie ochroniona m a t t  S k a b o <  
form, nie brudzi, zupełnie bezwonna. Próbn;- 
słoik. K 3-—, duży słoik K 5 '—, poreya familijna 
K 12'—. Baczność na m arkę ochr. „Skaboform". 
Główne składy: Lwów: A ptekarz S. H ay; Kraków: 
A pteka pod Białym Orłem, Rynek główny A -3  45 , 
Apteka pod złotym orł- m W ilhelma Ehrlicha ul. 
K rakow ska 11; Przemyśl: C. k. obwodowa A pteka 
M. Schw arza; Jarosław: A pteka pod Czarnym 
Orłem Józefa R ohm a; Tarnów: A pteka Obwo
dowa J. Niesiołowskiego; Drohobycz: A pteka pod 
O patrznością G. F. Tobiaszka; Kołomyja: A pteaa 
Obwodowa Dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszowa 
i o k o licy : c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ui. 3 Maja; Stryj: Apteka „pod w ęgierską koronę’ 

A. Sterabarga.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O  
Stowarzyszenie spożywcze funkcyonsryuszy 
c. k. kolei państw. „ 3311112111016“  w Krakowie

zawiadam ia swoich członkó w, ie

Zwyczajne Walne Zgromadzenie

1 0 0  SC n a p r o d ly
kto  odsiąpi lub w skaże m ie
szkanie bez. m ebli z 1 pokoju 
i kuchni, kom fort nie wyina- 
gany. Mieszkanie może być 
zaraz, we w rześniu, paździer., 
listop. łub grudniu b. r. Zgło
szenia na piśm ie pod „PE
WNY LOKATOR" do Agencyi 

odbędzie s ię  w e  w to r e k  d n i a  20 sierpnia 1918 ' Hopeaśa i Salom onowej. Kra-
o godzinie 7-mej wieczór w lokalu Związków 
Robotniczych przy ulicy Dunajewskiego I. 5 

w sali główne:, drugie piętro
Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM :

1. Odczytanie protokołu ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. Spraw ozdanie z czynności Zarządu oraz rachunków  -za

rok 19! 7.
3. Spraw ozdanie Rady nadzorczej i udzielenie absoluio-

ryum .
4. Oznaczenie sposobu uiydla nadwyżki i dywidendy.
5. W nioski i in te rpe lac je  członków.
6. W nioski Zarządu.
7. Uzupełniający wybór Zarządu i Rady nadzorczej. 1 
8 / Zmiana statutu.
9. Rozszerzenie przedsiębiorstw a i zakupno realności.

W stęp ua salę wolny tylko dla członków za okaza
niem legitym acji.

W razie niezjaw icnia się dostatecznej ilości członków j 
Zgromadzenie odnędzie się z tym  sam ym  porządkiem 
dziennym o godzinie 8-mej wieczór.

Z a r z ą d  :
Teodor Klucka, Jan Gazur,

Salomon Sćhwacfron.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

ków, Szczepańska 9.

Cttwa i ottila 
tirawlediisgs

poszukuje zaraz Za' .ad na
praw iania i nicow ania ubrań 
m ęskich, Kraków, Zielona 14.

KURSA PRAWNICZE j
J U S ”PS8

Kraków, uiica Garbarska 6 
przygotow u.ą do wszyst
kich ' egzaminów- praw ni
czych. ,i\owpięty pcihęezm- 
feiW, skryptów S skrutów, ssar

H A L E R Z Y
(za kartkę ko
respondencyj
ną) kosztuj e 
tytko mój głó
wny katalog, 
który ua żąda-

lilii IE

u ż y wa n ą  i t . p.
j Korespondentko napi&ae do

L. S C H M A U S A ,
Kraków, Szeroka 22,

=  W SZ Ę D Z IE  DO N A BY C IA .

ALBALMAK DENTALR
teiw.&zpista?
Przybory toaleto

we i periumy.
Sprzedaż hartowna 

i częściowa.
S p ó ł k a  z  o g r a n i c z o n ą  p o r ą k ą .  — —

Bar N arodow y
p S .  M a r i a c k i  3

mmtm i Mit m  oabinet t ostem we!tiiw
poleca

śniadania, obiady i ko lac je , duży wybór -wędlin 
wiejskich czysto w ieprzowych. — Ceny przj/stę- 
pne. — Wina austryackie i w ęgierskie, czerwone 

i białe. W ódka. Horbafa'. i'iw o beczkowe. 
Lokal otw arty  do godziny 11 w nocy.

Już nadszedł tran som
10.100 szlak obrazów ‘wisiał
w różnych w ielkościach, oraz 
korale, broszki i szpilki. Sprze
daż tylko hurtow na. Zam iej
scowym zw racam  koszta po
dróży. Zgłoszenia między 7-9 
rano, pop. 1-3. Z. Taublcry 

Podgórze, Rejtana 10.

Łamali i Hien
znajdą zaraz za dobrem wy
nagrodzeniem  stałe zajęcie 
we fabi-yce stolarskiej przy 

ulicy Daj wór J. l  i. 
Zgłoszenia od godz. 7—12 

i od l —5.

Kapusta w czesn a
w głowach ezyszozena do nabycia 
w Wojennej Centrali Handlowej.

n m  p m m m m H Y m
POLECAM

Ś N I A D A N I A , O B I A D Y  i K O L A C Y E ,  
K W A Ś N E  R>1LEKO

RESTAURASYA I KAWIARNIA
13. Ui..ST9L«L«SKSI 13.

PIWO CKCCiMSKIS

0  n ie darm o w, 
sy ta:

Pierwsza Fabryka zs«arów

m $4  K O K H A O
c. i k. nadworny dostawca | 

Bi Os Nr. 1373. (Czechy). [
Niklowe lub stalow e An- 
ker, zegarki K 28‘—, 28'—, j 
30‘—. Biało metalowy (glo- I 
rya srebro), gokiynówy 1 
lub stalow y rem ont, po- | 
dwój n ie  kryty  K 35'—, I 
40'—., 50'—, 60 '--, Ba- ( 
dziki K ik '—, 1S'~ , ,20'--. j 
8-letnia gw arancja . ,AVy- • 
syłka za pobraniem . Za- ' 
m iana d o z w o l o n a  jub ! 

zw rot pieniędzy. ’ i

Krem da gslenSa
najlepszej jakości do użycia 
bez wody, duży słoik kor. 6 

Mydło do golenia prawdziwe 
najlepszej jakości, jedna szt. 
kor. 8. jeden klg. koron 32.

W ysyłka za pobraniem .
M. JUnker, Przedsiębiorstwo eks
portowe, ZagrzeS 102, Pstrfti- 

ska 31(1., Kroacya.

Szczotki
z ko rzen ia  ryżowogo
i słomy ryżowej, sprzedaje 
F. S 1RAUSS w Puschin, poczta

m  naprawiania
i in tiii ttń  M M  i pracujący w fabryce stali w

tmm. Mn i. ii j
W '• Przyjmuje wszelkie tego rodzą- > ro w an y m '?. Galicy:. Adreso- 

p,,, «  ju roboty i wykonuje je szybko i waó proszę: Adam Kaecki
Ł '.ł .« k u  j f  j j  starctMtia pa p;zyst?pnyc(i i Ju d enbu rp ,—- Bałm hoistr. 3

i

Zdolny krawiec
potrzebny zaraz do firmy 

Władysław uromkowski, Zako
pane, Przecznica II. W arunki

dobre.

£cr,..cii StoiATDiarl’.
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